
O M T Y  P K r i K O t l f M T Y ł
Ve Lwow ie m iesięcznie 1 K 70 b — 85 to p .  

i a  dostaw ę do domu dopłaca się  8 0 h — 15 kop.
Z przesyłką w kraju mies. 5 K — 2 rb. 50 kop.

Cena egzem plarza 6  halerzy — 3 kopiejki.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  
Lwów, uL Sokoła 1. 4  r

GMZET71
C M Y  O O Ł O S Z e A t

W iersz petitowy jednołaoiow y lub jego miejsc* i 
26 h. — 13 kop. Nadesłane za w iersz petitow y1 
hib jego miejsce 80 h. — 40 kop Po kronice, 
i przed tekstem wiersz petitowy 2 K — 1 rb% 
Nekrologja za w iersz petitowy 60 h. — 30 kop. 
Drobne ogłoszenia po 6 h. — 3 kop. za w yraz,; 
najmniej 60 h. — 30 kop. Wyrazy tłustemi' 

czaonkam  liczą się podwójnie.

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.
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Lwów wy^woiony!
Od Redakcji.

Nie czas może na w ypom inanie s tra t  osobi­
stych, kiedy traci pow szechność, po iichwiarsku 
opłacająca się w ojnie. P rzypom nieć w szakże1 
s tra ty  godzi się, jeżeli idzie o uczczenie ludzi, 
k tórzy  zapracow ali na pow ażną pamięć. U te ­
go o łtarza  k tó ry  b ra ł od w szystk ich  ofiary, nie 
zabrakło  i naszej redakcji. B ohatersk i nasz ko­
lega W ład y sław  M ilko legł na marcinkotwickiem 
polu, op łakany  pTzez nas po cichu w  sercach, bo 
opłakać go głośno, tak, jakbyśm y chcieli, nie 
pozw oliła nam cenzura. Nie na polu w alki, ale 
u dziennikarskiego stolika zaskoczyła  śm ierć 
M arjana O lszew skiego, cichego m yśliciela, se r­
decznego a rty stę , budow niczego jutrzejszej Pol­
ski pięknej. Ale na tern nie skończyły  się ciosy 
w ojennych m iesięcy. Nad redakcją zaw isły  u- 
k ry te  miecze. Żyliśm y w śród  donosicieli. W  
każdy nasz num er patrzano  na dno, szukając w  
nim niebezpiecznej dla rządu okupującego m y­
śli. W  ślad za tern poszły w yw ozy , o k tórych  
półgłosem m ów iło m iasto , darząc  nas coraz 
w iększą sym patią. P ierw szego  w yw ieziono 
Zdzisław a T randę, sum iennego dziennikarza i 
dzielnego człow ieka. P o  nim p rzysz ła  kolej na 
Izydora O berharda, zasłużonego legionistę, je­
dnego z najspraw niejszych pracow ników  w  na- 
szem piśmie. O statn i w yjechał M arjan S zyd łow ­
ski, by ły  szef biura korespondencyjnego, dzien­
nikarz pracow ity  i zapobiegliw y, serce silne i 
iprawe. M alała w  ten sposób nasza grom adka z 
dnia n a  dzień. K ażdego ran a  w chodziliśm y do 
lokalu redakcyjnego z trw ogą, przeliczając się i 
ściskając sobie dłonie serdecznie, gdyśm y się do­
liczyli w szyscy . W czorajszy  dzień położył ko­
n iec  niepokojowi. P o  wielom iesięcznej męce, po 
okresie przem ycania m yśli w śród w y k rzy w io ­
nych, um yślnie zaw iłych  zdań stajem y znow u 
przed naszym i czytelnikam i z wolnemi pióram i 
■i z gorącą w olą służenia spraw ie pow szechnej. 
Cokolw iek czasy  m ogą jeszcze przynieść, g łosy 
•nasze będą brzm ieć zaw sze jednakow o i poste­
runek nasz będzie zaw sze zajęty. A czyteln icy  
m ogą  chyba do nas m ieć zaufanie. Szare, 
skąpe słow a płynęły  od n as do nich. Ale piękne 
i jasne by ły  czyny  naszych tow arzyszy . I o 
tych czynach pisać z dum ą m am y d:ziś praw o.

Z MIASTA.
Dzień w czo ra jszy  zapisze się na długo w  

historji m iasta. B ył to  jeden z tych  dni, które 
s to ią  jakby n a  przełom ie dziejów, w k tórych

odw raca się zapisana już tych  dziejów  karta , 
a o d k ryw a się now a, jeszcze biała.

Chwile takie dla miast, k tó re  je p rzeży ­
w ają, byw ają straszne. Bóg pozwolił, że choć 
oto już poraź drugi p rzep ływ a nad narm stra ­
szna fala w ojny, że Choć b itw a toczy ła  się w  
najbliższych okolicach L w ow a, m iasto nasze zo­
stało  niema] n ietknięte i może pow itać dzień 
dzisiejszy se ideczną m odlitw ą dziękczynna — 
m odlitw ą tych, co byli w  niebezpieczeństw ie, a 
zostali ocaleni.

W czoraj zw ycięska arm ja austriacka w k ro ­
czyła do Lw ow a.

O kropne b y ły  chwile, jakie poprzedzały  
fakt ten dziejowy. P rzez  dra kilka żyliśm y 
w śród  ciągłego huku arm at i w strząsa jących  
co chwila pow ietrze w ybuchów  min, którem i 
w ysadzono  w  pow ietrze najbliżej położone ob­
iek ty  w ojskow e, jak to ry  kolejowe, m osty, 
budynki nieietóre itp. Co w ieczo ra  g o rza ły  nad 
m iastem  luny pożarów , uw ieńczone chm aram i 
czarnego dym u, co ranka  z w iększą n a ta rczy ­
w ością szcze rzy ła  do nas zęby trw oga. A naj- 
straszniejszem  z tego w szystk iego  było okrop­
ne w idm o grab ieży  i m orderstw , k tó re  w  o- 
statn ich  czasach p rzy b ra ły  iście zastraszające 
rozm iary.

Nic w ięc dziwnego, że w reszcie  zdenerw o­
wanie doszło do punktu kulm inacyjnego, i że 
w czoraj od rana jakby  już przeczuw ać m ożna 
było zbliżające się w ypadki. Sklepów  od rana 
nie otw ierano, z obaw y grabieży.

W ojska rosyjskie już poprzednio opuściły 
m iasto; rano, około godz. 10 ściągnięto ostatnie 
placówki w ładz. O godz. 9 rano oficer rosyjski 
zjaw ił się w  ratuszu  celem zdjęcia flagi rosyj­
skiej z w ieży  ratuszow ej. Udał się oni na w ieżę 
w to w arzy stw ie  kozaka, a chorągiew , k tórą 
zdjął s trażak , złożył i oddalił się milcząco. Tak 
sam o zdjęto flagę z drzew ca na kopcu Unji Lu­
belskiej.

W  kilka chwil później gubernato r wojenny, 
Szerem etiew , odjechał autom obilem  w  stronę 
rogatki Ł yczakow skiej, otoczony konnicą.

W raz  z nim ustąpiła z ulic i żandarm eria 
połowa, a zostały  się ty lko zapóźnione patro le 
kozackie, k tóre  też  w kró tce  s toczy ły  na Ł y ­
czakow ie w alkę uliczną z nadjeżdżającym  od 
strony G ródeckiej rogatki patrolem  austria­
ckim. N iestety  ucierp iała na tem  publiczność 
cywilna, k tó ra  tłum nie o toczyła upragnionych 
gości austriackich. Na placu potyczki pozosta­
ło kilka osób rannych, a podobno nie brakło  też  
i zabitych. Około godz. 2 popoł. odezw a­
ły się s trza ły  w  stronie cm entarza Ł yczakow ­
skiego, gdzie rów nież poukry w ały  się m ałe 
oddziały rosyjskie.

O statecznie w szystk ie  bądź w ypłoszono1, 
bądź w zięto  do niew oli; ustępujące z m iasta 
w ojska zdołały jednak podłożyć pod Kopiec 
Unji Lubelskiej kilka min, k tóre  nieznacznie u- 
szkodizily Kopiec.

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY 
MIEJSKIEJ.

W  chwili, kiedy aa rogatkach  lwowskich! 
pojaw iły  się pierwsze patrole amstrjackic, wi 
•ratuszu odbyło się o  godz, 1 w  południe nad­
zw yczajne posiedzenie Rady miejskiej, na k tó­
re  przybyli w szy scy  członkowie R aay, pozo-1 
stali w e  Lwowie.

Na p<osie*d!zenin tem , k ió re  trw a ło  krótko,j 
w ybrano  kom itet złożony z 6 radnych , którzy; 
urzędow ać będą w  permanenreji w  zastęp- 1 
stw ie  nieobecnego prezydium  m iasta.

P rzew odniczącym  kom itetu w y b ran o  prof. 
uniw. dr. Chlam tacza; członkami zaś radnych:, 
dr. S tesłow icza, ks. dir. Szydełskiegio, pp. Dy-, 
lew skiego, Schneidra i  Oh!y‘ego. Komitetowi, 
poruczono, aby powita* w kraczającą arm ję 
imieniem m iasta i m ieszkańców  w  osobie głó-' 
w nodow odzącego, gen. Bohm Erm ollego.

N atychm iast też  udała się w  tym  celu na 
rogatkę gródecka dteputacja radnych  z prof. 
C blam taczem  n a  czelel, ale sz tab  tym czasem  
już w jechał do m iasta i oficerowie zdrożeni1 u-' 
dali się do hotelu G eorge‘a na obiad. Zaw iado­
miono tym czasow e prezydium , że uroczyste, 
pow itanie w ojsk zw ycięskich odbędzie się o: 
godz. 5-tej przed Sejm em . Tam  też  staw ili się! 
w szy scy  reprezentanci, a płac przed Sejmem' 
zaległy  tłum y liłdfei- pragnących  być  św iad­
kiem tej podniosłej chwili. Byli w ięc obecni* 
w szy scy  pozostali w e L w ow ie radni, delegaci' 
korporacji1 il stow arzyszeń , przedstaw iciele ' 
w szystk ich  sfer tow arzyskich i społecznych.

Niebaw em  nadjechał od s tro n y  ho te lu : 
G eorge‘a automobil, w  którym  siedział generał 
Boehm Erm ołii oraz jego adljutanci.

Na pow itanie prof. Chlam facza, k tó reg o , 
m ow y nie podajem y, gdyż nie chciał nam  jej 
udzielić, tłóm acząc się, że w y m ag a  popraw ek 
— odpow iedział gen. Boehm  Ermołii w  bardzo; 
serdecznych  słow ach, zaznaczając międlzy in -‘ 
nymi, że nie omicszica złożyć u stóp  tronu  go­
rących  uczuć w icrnopoddańczych m ieszkańców  
L w ow a.

P rzem aw iali jeszcze r. O hty w  imieniu, 
m ieszczaństw a, oraz rabin dr. H ausner w  im ie-' 
niu żydostw a, podnosząc, że żydz: mieli
szczególny powód! do radości z powodu odbi­
cia L w ow a, gdyż byli oni gnębieni przez Ro­
sjan.

Gen. Boehm Ermolli zw rócił się następnie 
jeszcze raz  dio obecnych już nie oficjalnie, w i­
tając się ze znajomymi, k tó rzy  przypom inali 
mu się jeszcze z czasów , gdy  gen. był kom en­
dantem  korpusu krakow skiego. W siadających 
do autom obilu obrzucił? zeb rana  publiczność 
kw iatam i.

Popołudniu panow ał w  mieście nastró j 
podniosły. K aw iarnie b y ły  przepełnione, radość 
biła ze w szystk ich  tw arzy , ro zg ry w ały  się na 
ulicy w zruszające sceny  powitań. To najbliższa 
rodzina w ita ła  daw no  niew idzianych bohate-
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rflfir. T u  i ófedzłe fetfbm ilteW ała dawno nie- 
Sfyśżana pleśń naszych junaków . „Od W arsza ­
w y  aż do P e te rsb u rg a ...“ .

P rzypom niały  się dtiit śierpnłoWfe...
PóźHym w ieczorem  roźeszła się po mieście 

pogłoska, jakoby w ojska austriackie odbiły dw a 
pociągi, będące w  dnodze do Rosji. W  jednym  
z ty ch  pociągów  irtiafo się Zrtąjdbwać i w y ­
wiezione p rzez  R osjan prezydium  m iasta L w ó- 
w a, z dr. Rintowskim na czele. Pog łoska ta  do­
tąd nie sp raw dziła  się.

L w ów , w yzw olony  z pęt godziny póhcyj- 
nej i w strzem ięźliw ości, rad o w ał sie do późnej 
nocy.

JEDEN Z OSTATNICH.
Hr. Szerem etiew , rosyjski w ojenny gu­

bernato r L w ow a po godz. 10 rano  opuścił 
gm ach nam iestn ictw a i w  otoczeniu żan d ar­
m ów  polow ych wije dbał w  kferurikfl L yczako- 
w a. R ów nocześnie zdjęto z  ra tusza  i  nam iest- 
nietm a chorągw ie rosyjskie, a w  ich miejsce 
pojaw iły się w kró tce  ctt&TągWte austrjttckle.

WftROCŻENiE.
W ojska austriackie tej nocy jeszcze m iały 

w kroczyć do L w ow a, za trzy m ały  je jedlnak po 
drodze dw a forty , k ró fy d i W djśka rosyjskie 
przez całą noc uporczyw ie broniły .

Około godz. 1-szdj w Połtidrtie padały  jesz­
cze koło fdb iykl enteba M erktiity za  rogatką 
gródecką ostatnie szrdpnele rosyjskie. W e fa­
b ryce  gospodarow ali kozacy, k tó rych  w ezw a­
no dla oehtony  p rzed  bandytyzm em  Szumowin 
podmiejskich. O koło godz. 1‘30 nadjechał pier-w- 

> SZy auStrjacki patról łtótmy. KMzacy umknęli. 
P ocząw szy  od rogatki gródeckiej ulice b y ły  
zapełnione niepf żeticzónym  tłum em , w śród  
k tó rego  p rzew ażały  kobiety. O kna 1 balkony 

' b y ły  udekorow ane dyw anam i i chorągw iam i o 
* barW ach austriackich , niemieckich, w ęgierskich, 

gdziettiegdfeie polsklaja1 i ruskich. W kraczające 
"p ierw sze patrole konne publiczność Witała z 
, entuzjazm em , obrzucała  je kw iatam i, też  de­
k o ro w ała  ich konie. N adchodziły z początku 

I m ałe, potem  coraz w iększe oddziały  piechoty.' 
1 LUdzie spoceni, zmęczeni, 'zCzerrtiałi od Słońca, 
.n iepogody  i w ichrów . R ozentuzjazm ow ana pu ­

bliczność podnosiła w  górę poszczególnych 
•żołnierzy, wśródl ok rzyków  radości obdarzała 
, ich kw iatam i, papierosam i, ciastam i, czem kto  
m ógł. W szystkie Ojcna i balkony były zapeł­

n io n e , w wielu z n ith  w ystaw iono  p o rtre t ce- 
' sarZa’ F ranciszka Józefa. Ulicami przejeżdżały  
, pow ozy, a  publiczność obrzucała kw iatam i na 
n ith  um ieszczone p o rtre ty  austriackiego mo- 

1 narchy.
C ałą ulicę Karola L udw ika zaległ tłum  

zbity  w  W iększą grom adę uod hotelem  O eot- 
’ ge‘a, przed k tó rym  za trzy m y w ały  Się au to­
mobile. W ysiadali z nich OfieerOWie austriaccy  

' i  niem ieccy, k tórych publiczność przyjm ow ała 
i gorąco i obrzucała  kw iatam i. P a tro le  i oddzia- 
>ly kotfne i P iesze, p rzeciągając W śzystkiem i 
praw ie ulicami, stopniow o b ra ły  m iasto  W po­

s ia d a n ie . O ddziały te b iw akow ały  pod kościo­
łami, na w ałach, na ulicach, a publiczność czę­
stow ała żołnierzy ladłem , napojem  i papiero- 

, Sami.
ZAKŁADNICY.

D ow iadujem y się, że Ustępujący ze LW owa 
Rosjanie zabrali jako zakładników  oprócz dra 

ł R utow skiego d ra  S tahla 1 dra Schlcichera mię­
dzy  inrtymi także dra prof. Dunikowskiego, che­

m ik a  m iejskiego W łodzim irskiego, radnego 
(Toepfera, Goldm ana, dra Czołow skego, Kau- 
ezyńskiego, ks, Sopucha, prof. Lewińskiego, 
Sehirm ćra, dra F edaka, W czelaka, i starszego  

'rad cę  m agistratu  B ańkow skiego i radcę poezto- 
'w ego Cihołodeckiego, prez. kahału D iam anda, 
r e k to ra  uniw. dr. Becka, r, sądu Sosnow skiego, 
linspi szk. dr. Kociubę, kustosza ruskiego m u­
z eu m  d!r. H ilarego Święcickiego, inż. W ydz. 
Vlr. Zioną, radców  sądow ych Lew ickiego, Lu- 
fcietiieckiego,

..i.-. ia?- - r

Na widowni wojny*
KOMUNIKATY ARMJI AUSTRJACKIEJ.
„Rćichspust“ Z 13. czerw ca przynosi komu­

nikat armji austriackiej z 10 czerwca. Okaznje 
się z tego komunikatu, że armią między Dnie­
strem a Prutem dowodzi gen. P fla izer, Wojska 
zdooyiy  miejscowość Jezierzaity i Nlezwiska i 
przekroczyły Dniestr w  kierunku północno- 
wschodnim od Horodenki W  sprawie zajęcia  
Zaleszczyk komtcMkat podaje ciekawe infor­
macje, Osazuje się mianowicie, że wWMca ro­
syjskie w  ciągu w ieczora i nocy zapamiętale a- 
takpwały nS&Ao. W szystkie ataki brfparto. Nić 
mniej ciekaw « jtst intormacja, dotycząca Stam- 
sław ow a. Kwcnnfeat SztaBti f0syjsk!<^6 g łosa  

'że miasto oddano bez wałki. Komunikat Sztabu 
aiistrjackieso mówi natomiast o nocnym koni*- 
atakn na Stanisław ów , k tó ry  to atak został od­
party . Ó ŹksfM*rttie komunikat wspomina krót­
ko, że ustąpione w obec przeważających sił nie­
przyjacielskich, zostało ponownie zajęte.

N astępny kom unikat biura W ołfa z 12 c*er- 
w ca podaje, że armja gen. Liozingena, która 
10. czerw ca opuściła Żurawno, zajęła je z po­
w rotem  i odrzuciła nieprzyjaciela do szańców  
przedm ostow ych p rzy  Młynisku i Żydacaowie.

„B udapeśti H irlap“ z  17. Cz,erwca intor- 
niuje, że w  okresie od 1. do 17. czerw ca w zięto  
ogółem 122.300 jeńców  rosyjskich, nie Ucząc 
trofeów . P rócz tego  arm ja gen. Madkensena
wzięła 40,000 jeńców.

W ojskow i konstatują, że obecnie orężow i 
austriackiem u sp rzy ja  na w szystkich frontach 
stałe powodzenie.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
NA FRONCIE ZACHODNIM.

N ieprzyjaciel w  dalszym  ciągu napróżno u- 
slłow ał przebić się ńa półhoc od Arras. Na pół­
noc od kanału  L abassee odnieśli A nglicy nową  
pdfażkę. Ich atakujące oddziały zostały  znie­
sione i zaledw ie poszczególni żołnieize w  nieła­
dzie uciekli. Na zachód od A ngres, koło cmenta­
rza  na południe Souchez i na północ od fjcę rię t 
zajęli F rancuzi nieznaczne części fljas,zy.ęp przed-i 
nich pozycji. B ardziej n a  północ od1 wz&órz Lo - 
fe tto  planow o odstąpiliśm y p rzestrzeń , leżącą 
na linji ognia. P ozatem  odparliśm y w szystk ie  
p róby  atakow ania nieprzyjaciela.

Od 16 czerw ca na polu b itw y  na  północ od 
A rras, w zięliśm y do niewoli 17 oficerów, 647 
żołnierzy.

W  A rgonach odparliśm y zw ycięsko na­
tarcie  nieprzyjaciela. O koło Bouąuois w y w ią ­
zały  się m iejscow e potyczki. B itw y  w  Wioge- 
zach na zachód od M etzerol tozw ijają  się dalej.

 ̂ DREAULOUGHTY POWI TRZNE,
W edług  W ladom ośJ z p ism  angielskich, 

buduje obecnie Ahglja how e olbrzym ie ap a- 
Fity lo to icre  ńa w zór la taw ców  rosyjskich.

OSTATNI KOMUNIKAT ROSYJSKIEGO 
SZTABU.

Wczoraj rano wyszło jeszcze nadzwyczaj­
ne wydanie „LwoWsIc. Woj. S łow a"; zawiera 
orlo komunikaty SżtabU N aczelnego W odza 
wojsk foŚyjskich.

Komunikaty te opiewają:
Dnia 20. czerwca.

W rejonie szawelskim  i na zachód 
od Niemna toczy się w dalszym  ciągu walka  
o lokalńym  i przew lekłym  charakterze.

Na froncie Narwi 19 VI. —  ogień ar­
tyleryjski obok jednorożca i Gruduska.

Na frottełe Taftw i znaczniejszych bojo­
w ych Starć iiie było. 18. i 19. VI. nieprzyja­
ciel prowadził ofenzyw ę wielkiefni siłami, w  
których składzie były św ieżo  przybyłe z B ei- 
gji oddziały, w  kierunku na Rawę Ruską i 
na frofleie gródeckich jezior.

Nad Dniestrem 19. VI. trwały zacięte 
walki z siłam i nieprzyjaciela, które się  prze­
prawiły, nacierając od rzeki, nieprzyjaciel 
zdołał posunąć s ię do w si Korojńec i Ko-

| śm ierzy n , ale energicznymi kontratakami ń 
bagńety był Odrzućody żfe znaeżnemi dla nieg, 
stratami, przyczem w  samej w si Kośmierzyi 
zabraliśmy przeszło 2.000 jeńców i dw a ki 
rabiny m aszynowe.

Między Prutem & Dniestrem 18. i li 
VI. trwała w  dalszym ciągu energiczna walki 
Koło wsi BałamutowRa zdobyliśm y 8 kara 
binów m aszynowych.

(Koropiec i Kośmierzyn ira lewym  brzeg: 
Dniestru w pow. buczackim. Bałamutówka n1 
prawym brzegu Dniestru, w Besarabji).

Dnia 21. czerwca.
W rejonie szawełskhu bez istotnyc. 

zmian. 19. i 20. VI. zacięte wałki toczyły si 
nad rzeką WłrtUwą gdzie nieco posnnęliśm  
się naprzód.

Na froncie Narwi pod osłoną silnegi 
ognia działowego niewielkie siły  N iem ców  b e ' 
skutecznie próbowały ruchu zaczepnego mię 
dzy rzekami Omułewen. i Orzycem.

Nu lewym brzegu W isły  o św icie 2<: 
Y l. nieprzyjaciel przeszedł do ofenzyw y od 
dzietnemi koimnoam: na frondę na p o łudni, 
dd Wiicy. Po krótkifej w alce został odrzuco 
ny, straciwszy kilkuset jeńców.

Na froncie rzeki T an ew  rzadki ogie* 
artyleryjski.

Trw a w  dalszym d ą g u  ofenzyw a nieprzy 
jaciela w  rejonie Rawy Ruskiej.

W nocy na 20 VŁ w ojska nasze ode 
sz ły  od jezior gródeckich na lw o w sk ie  po' 
tycje.

Nad Dniestrem nieprzyjaciel w ykonyw a  
bezskuteczne ataki m iędzy M ikołajowym < 
Żydaezow em , przyczem koło w si Demenk! 
Leśna zosta ł odrzucony ze znacznemi dla nie 
go stratami. Na pozostałym  froncie Galicji 
Bukowiny, chociaż ttw ały na niektórych se1 
kejach zad ęte  w alki, nieprzyjacielowi nigdzi 
nie udało się posunąć naprzód.

OCENA STRAT ARMJI ROSYJSKIEJ.
„Tidendes" ocenia straty Rosji od począ­

tku austro-węgi orski ej ofenzyw y w  maju ni 
froncie gaRcyjsKim na 800.000 ludzi Włącznń 
z jeńcami.

ROZRUCHY W  ROSJI.
„Ruskoje S łow o ' donosi z M oskwy: Zni­

szczono i zrabowano nietylke sklepy i fabryki 
firm niem ieckich, ale i wszystkie o nazwisku  
mdjącfem brzmi nie endzoziemskie. Roz uchy 
przybrały groźny charakter, tak że wieczorem  
w obecności generała JusupoWa zwołano nad­
zwyczajne posiedzenie rady miejskiej i poczy­
niono kroki, mając ns. celu zapobieżenie roz­
ruchom Zabroniono chodzić po ulicy po go-» 
dżinie 10-tej oraz przed 5-tą rano, kazano za­
mykać bramy domów wczesną porą. W Kijo­
wie, Charkowie, Odesie i Tyflisie aresżtowano 
wiele osób,

Z Piotrogrodn donoszą do Sztokholmu: 
Straty podczas ostatnich pogromów i grabieży 
w Moskwie wynoszą około 305 miljonów rubli.

m  n A D E S Ł / w e  n

Adwokat Dr. D. Hulles
obecnie ul. Trzeciego Meia 19.

Okulista

£>r, Leon Gruder
ul. Romanowicza 11

l  /
Szczepienie ochronne

p r z e c iw  o s p ie  —  d o s k o n a łą  k ro w ia n k ą
w ykonuje codziennie od 3 do 5 godz.

D R. K A R O L  HA1SIG, u l. O c h ro n e k  3 , I p .

DR. S. MIKOŁAJSKI
ordynuje w chorobach w ewnętrznych 
dd godziny 3-ej do 5-fej po południu 
Szczepienie krowianką od g. 10—11.

nb ÓW iadockioh 6, II p.
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D en tysta  dr*.
Ł w 6 t«( u ! i  A fcadem roka 3j II p> 

w yjusow anił! Jiętjów b e z  b s in . k o . i»n>„ m o-  
i l k i  — Ceny cio^iD I b l.
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KRONIKA.
W ih iio ld ó ś ć l ź tferfcilii i^O JrSH egdj k tóre

podajem y yfr tl ls ejszytil hutil! fźB, zticssetjjilęjli- 
ś tiy z pisni niem iecki h, prźywiefciónyiJh dó 
L a o w a  p ftez  < fi Cerów ńuab jić k ic h . Wbbefc 
"Bi akii depesż i wtibfec tego, że begularh& do- 
s h  a : ziennikóW ż zachodu będźić jfeszCzfe 
przez jftkiś e a 3 liietiiożliwtLi pfosiirij Czytfelhi- 
■ ów  i płz< jiicitj aszćgb ptśin d, k tóre  ganeiy 
uioidi, po iada,j , o użycżenle ich  hfe 6źa 
krótki iedakćji.

K om endant m iasta, Kótńetidatiterti tttiaśta
m ia: ow ano dyW izióncra Eksc. RmTffilźt

S t. a :  o b y w a te ls  •:! petii! SWć Ońówiążki 
,w da szym ciągu boz zarzutu  Wc-tbi aj?, ej - 
d iis ie js  ej nocy członkow ie straży  patro low ał 
jo.) u  icacli m iasta, czuw ając nad  zachow a­
ni. 111 t  -pełnego spokoju I por/.ądku.

Śm ierć df. T adeusza Rawttitowskiego 
Przepełnieniem  tego gorzkiego kielicha, jaki pk* 
liśmy w  csta tn ićh  tygodniach, jest śrfiierć dra 
Tadeusza Paw likow skiego, o której że zgrozą 
opow iadało w czoraj całe m iasto. Lękając się 
rew izji ndcriej, Ucieki nieszczęśliw y ten ćżłb- 
w iek na szklany dach klatki schodow ej, skąd! 
runął, ponosząc w  okropnych m ękach śmierć. 
Grozę tego w ypadku  zw iększała okoliczność) 
że hikt z m ieszkańców  domu nie śm iał w y c h y ­
lić się poza bram ę i sprow adzić lekarza, ulicą 
bo\viem przeciągali kozacy.

W  zm arłym  traci społeczeństw o urriysi po- 
w ażny, oddany gorąco służbie narodow ej. W y ­
szkolony w  U niw ersytecie Jagiellońskim , zdo­
był tath Paw likow ski gruntow ną w iedzę w  za­
kresie nauk politycznych.

W ybitnie zdolny praw nik, urzędnik, pojmu­
jący pracę sw oją po obyw atelsku, gorący  p ra ­
cownik społeczny — ogniskow ał zm arły  te 
w szystk ie  za le ty  w  charak terze  jasnym , nieska­
zitelnym , k tó ry  s tw arza ł mu pow ażny k red y t W 
najszerszych1 kołach LWOWa. O staih le czasy 
nie ziilógły go, Był iedtiym z tych, k tó rzy  pa­
trzą  w  przyszłość bez seritymentU, z w y tra w - 
nośclą roztltrlrlą, Obliczającą m ożliwe zyski i 
s tra ty , Jakgdyby  na iro tję  kazał mu los odejść 
od życia w  chwili, k tórej w yczek iw ał z up ra­
gnieniem, od której chciał zacząć budow nictw o 
ju tra  rlarodowego. Zgon Paw likow skiego do­
tknął społeczeństw o polskie boleśnie, Jest od 
jedną z tych krzyw d, k tóre się w aliły  
na nas w  ostatnich dniach jedna po drugiej* R a­
dę na ból dałby  może sam zm arły , k tó ry  Pfzćd 
kilku jeszcze dniami m ów ił do znajom ych ' 
„zacisnąć zęby i czekać, w ierząc".

Czas średrtio-europsłski. Wczoraj popołudniu 
na zegarze rntuszoi.iym Cofnięto wskazówki i 
powróebno do czasu dawnego, i  j. ś rednio- 
europejskjego.

R ożm o ttm  w  k a w ia rn i*  P a n i  ( stając 
z k rzesła) ,.Tak długo siedział im , że już nie 
mogę w ytrzym ać". P a n ;  „To zupeltńć juk 
M oskale, którzy lak d.ugo siedP ell w e Lw o­
w ie, ze d is n e  rriozą wył zvm ad“.

P o li ty c y  u lic z n i. W czoraj po pdłudniU 
ru  w kroczeniu w ojsk austrjac  ich  tłu m  w y­
rostków  pow ybijał szyby domu. w którym  m ie­
śc iła  się redakcja  S ow a polskiego" o ra  
w darł się do lokalu  tedakcy jm go , z b ierając, 
co się dało  z ib rs ć , a  czego z rb ra ć  n ie było 
mo-żna, niszcząc. N iedojrzałych m anifestantów  
od /jarła  s traż  oby w J .  Isk-f*

BariK P r ż e n ty ^ o w y  w obec licznych ?a- 
pyłyWuó, zaw iad itnia iu leresan .ów , że urzęduje 
i i d u l  bez przerw y od godż. 9 do 3 [ Opołud, 
Jak w “dom u, dyr. Chodorowskiego, dz eki sku­
tecznej interw encji pfezydoula R u t owskietio, 
J e  wywieziono do Rosji —* Z arząd  z .teru 
Banku spoczyw a niidal w tych  sam ych rękach*

Z m ie n io n e  ro le . W czoraj około godziny 
l--ze j w  południe  wzięli żołnierze rosy,sey 
w okolicach Lwowd za iogatką  gródecką pa­
tro l austrjack i do niew oli i traktem  Gró^e

ckim prowadzi ł go do miasta, fu  okazało się, 
żć do Lw wa W.śzli jUż AUśti*j*tćy. W obeć tfe- 
g i po agodnchi pbrbzuinlenid zmitftiły się ćblć. 
Rbsyj cy żoinićbzh ćddali Się Wńi&Wdę, A po­
prowadzili ich Au&irjaćy.

leń ey . Ź rożm ait/bh śtroil tnictsla śpro- 
'adż no prżeśf- dary ćlżieri wczorajszy po kilku 

: kilkilnailu ż( łnieray ro&yjskićh, którzy pi ze- 
W żhie E a r t l : d praSza i o wziębie ich do
niewoli. W szy tkich gromadzoho ńa dziedz ńcu 
ralUdz:t, Skąd wyprawiano ich na tyły armji 

P o itl^ y  ifr6 LwOWle. Nieby wale W dzie­
jach LWOWa w yp .d k i o^roiflnych polarów  
zdltllfżyły się W ciagd ostatnich kllktl dhi. By- 
łb to odżyt/Iścit k ttsekflrericją opuszćzfenia 
L # o w a  priez Rosjan, którzy by i ich bezpośre­
dnimi sprawcami, w  ciągu o tatnich trzech 
dni straż pożarna interweniowała ogółem w  
22 wypadkabh.

• Jak już donieśliśmy, niczo ai rano o godz. 
9-tej palić się asc ?_ęły baraki wojsaowe na ul. 
Jabłonowskich, MianbWicie żołnierza otrzymali 
polecenie pu :aozema ich z dymem i w tym  
c lu oblali je naftą  i i enzyną poczem podpa­
lili, Olbrzymre słupy dymu buchnęły wyroko 
w górę> a ogień by! niezwykle duży, baraki 
bowiem były drewniene. \V rirgu niespełi a 
godziny nu miejsce przybyła olbrzym ia lićżbk  
okolicz ych mieszka ców , któ zy, liieóbięt' j a ­
szcze ogniem b iaKi naiychm ast rozbierali i 
unosili ż sobą.

W kilka m rut po wybuchu pożaru żjaAił 
Się zastęp st.ążaków  bod kóńieńd iust’ukto- 
r a  p Lr ki. Ponieważ ryc łe uga -zfeń:e rozs; a- 
ląf ‘go żywi łu  ókażało się niem dżliwe, przeto 
sifi- rbwańo akcję żapofciegaweżą nh sąśirfl ib 
domy w u 1, ‘tarńowskłdgó. fk ważij e żagfoż5v 
ne byiy 3 dmny lizypięt ow e, ż ktźrfch jeden 

flżąl się już palić. Dzięki jednak uluiejętn mu 
Kie ownietwu akcja st?rśz. sifeżanta Maiidla, 
d pożaru ni db żł >.

Z i ow odu rożlćgfego terćnu , na  ktdrj-m  
plon Jy barak:, główny kierow nik  p. Śrdka, 

y law ał ro zk iży  ja d ą :  n a  k riiu. Pow ażni 
z$ irb  chv byt też miejski d\v ize  bud .w lah '., 
zitaj c ją c  s ;ę w s i dzt - ie. Skoko isiehw . te- 
c en two m i.ięł •, s .raź  Ogniowa pow róciła  
krtśżar. -

•B&raki p ło^ ?y  do późnej tio:y, ‘ cddzi.tf
wojska rosyjskiego pod .-dał gmach pocztowy 
przy uh S łow a: iego. Mi a owi ie  wzniecono  
pożar w 4 alach, gdzie znajdowały si apa 
raty telefoni ■ ne i te erra mzne. Je zcze spraw­
cy poż rn nie zdołali ujść z gmachu, a już 
straż pi ż ffia, zjawiła się ńa m ej Cu celem  
stłumien a go. Niezadowolony z tego oficer a- 
resztówał kf me danta oddziału straż'kó , 
śiefźautk Salihkę. .-heftc tyth sposobem UdaK-m- 
nić ratunćit. M.nlo to dzielni str ża iy  wtar­
gnęli do eal z innej st ony i ogion fychło stfft- 
mill. Śaiirikę po etiWili UtJ dniono.

Trzeci wr sż Ie po ab p o 1lOż'.iy nrzeż 
RiS an, wybubftł o godz. 12 w polu !n e w ko- 
SżaMftli ułanówr źh r gat ą Ł ezaliovVskąi 

Tren stra y pożarn j wfćuSż ł w rawdżi 
fi i fllie s e, ie z z powodu toc ą ych s ę tam  
a tej perce potyc ek straży aUstrjack.ch z ro­
syjski mi m udaf akcję ratunkową zaniechać.

Pożar na dWofcu ko'fejów m trwa jesz ze 
do tej póry. Dopa ają się zbio niki ropy*

Ogólną szkodę, wyrządroną przez pożary, 
oiettiają na k Ikanuśc e miljoriów koron.

Komend* e straży pożarnej i strażakom  
należy się uznanie za gorliwą i neł a pośw ię­
cenia p rjcę  w ciągu kilku ostatnich dni.

W y p  d k i W c z a s ie  p o la ró w '. W cią­
gu ostatnich kilku d i zdać y ło  Się w  c/ąsle  
:ożatTw widie riidśżcżęSliwych wypadk.ów. 

PorzuCOń - gdzletdegdżm przez w  jska rosyjskie 
n tboje fch/śibinotre bal-dżi eżęsto eksplodo- 
w.iły i potańif w iele ó ;ób. Nd dworcu kole­
jowym ra iony 20 tał w rgkę 18 letni K il- 
■ t ihty DytiikiewiCż, pfży inHym żń wd pożarze 

dftiósł fatiy śtttn sfdw Groi-hbwskl W chwili, 
iedy był zajęty „ratoWafliem" zagroź Hyeh 

ogniem pr edińibtów,
Of a V WOjflJh Henryk Segal, kilkuna- 

st-iJetiii chłopied, wybrnr się  wczoraj przedpo­
łudniem W Okolice dworca Podzamcze, ceiem  
obserwowahia Odbywających się nied dek 
Lwo a a walk i Znalazł się na linii strzałów, 
które szły od rosyjskiego pociągu opancerzo­

nego, uc oazącego ze Lwowa. Jedr.a z kul u- 
gbdiT a Segala ff hbzuch i zadała  m u ciężką 
anę. Celem  dokonania  opeiacji Odwiozło go 

pogotowie. ratttnKcwe dć szbitala pow  zechne- 
go. Na p o iic h  ZpieDenia źt ale Jo n o  t hpy 3-ch 
żhmies kałych  tam  lutlzi, k tórzy ża^ici ostali 
pbzeź żb ’ąkarte pti i^ki kartb inoW e. Nazwisk 
ich ń a  raftó  nie stw ierdzono. W  cżad ć  p1'. . 
wszych p o y c z  k p a t,o li w pobliżu ro g a U  L , -  
ć^akowśkiej zgi ęli od kul rosyjskich je d ó  
m ężczyzna i jedna  kobieta. Rany po trżałow e 
odniosły dostępujące osoliy: EdwAid M ldy,
la t 46 ran a  w  b rZueh, Mau ycy Gr isSńiam ra ­
na w rękę, T aube S te tze i, ra ,,a  w głow ę;1 Jan  
JactlboWŁia ra ń a  w p o d u d z ie ; N atan Spefber, 
ra n a  w rękę. Ponad to  z Rżęsny polskiej przy­
wieziono M afję Tepko, któba ocfetrzeiońą zosta­
ła  v/ pGdudżie, W szystkie ofiary  znaiazły po ­
m oc lek a isk ą  na pogotow iu ra tunkow e n. Wie­
le  z nich odw ież;ono do szpitala.

Ś riiie rć  b ie w is th "g u  O negdtj by ła  Gia- 
bry eiów ka w idów hią sm utnego w ypadku, wy­
kazującego dow odu 'e, dlaczego Rosja sm i tak 
s lni n a st aży trzeźw ości sw oich W’0,'3 0 -
kuło  godziny 8 w ieczorem  '•ozriiańiało pod 
rem izą tram w ajow ą k lku  konduktorów . Uwk1- 
gę ich zwróci!J d ;.vaj i  łn ierze rosyiscy, ba­
w iący się na  sąsiedii? m  pólku w żagad owy 
sp isó b : jedon dru iem d zaw iązyw ał i z keiei 
ódw i.iżyw ał oczy. R ozbaw ieni tem  kohduKio- 
rzy wszczęli z żołn’'er*a.ni rozm ow ę, k tó ra  u- 
w idoczniła, że ;o łn ie rźe  są  nietrzeż i. W śród 
to u a rzy sk ie j wytń any zdań, n iezby t żresżtą 

zdobnej, c: w ycił jeden z żołnierzy leząćy o- 
Cnk k ira  i :  i zdaje się żarłem  wym ierzył dó 
rozm ów ców . Konduktorzy byli peWni, że b ióń  
nie ja  t  n ab itą , w .ęc siali spokojnie na  m iej­
scu. N g e karab in  w ypalił i Konduktor Sob- 
ćzyńsfei pad ł i  bpem . Zabójca i .ego towa* 
rzysz, p rzerażeni skutkiem  strza łu , źbieg-i, w 
pd ę m inut potem  wszakże Wpcdli w r  ce 
nadciągającego  patro lu . W y sł ńy przez guber- 
n e tb ra  w jem  ego nd mifej Ce cvypicdku oficer, 
przesłuchał św iadków , a gdy ci sw ójem i 
żeznaniam t w ykazali w inę ż.j?n'fei-zat sk a ra ł 
\Vihnego ba śm ie ć i dokonał eg /ękucji na 
iMiejscu. M l. to, n :d 1; te rem  wiszą od kilku 
tygodni,chm ury, j grumy, wojny, zapom ni łą - f 
i-vyiO-p śm ierci niewinnego człow ieka. —  N.« 
zapom ni żona śo. S nczynskiego i ego czw ó- 
rn dzieci, slcazan ch na  chieb sieri cy.

P ó k ą ? ? i ty  p rż e z  p  a . Na ślację ra tiiń - 
k w ą zgłosił się w czoraj 57-lelni Józi-f Z ięt- 
kiewiftz z dliżą r : h ą  kąsahą  n a  podudziu.

d d ilo n o  imi porno,-y ić la isk ie j i i de łani? 
d j fi :ykatd  chlem ściślejszego zbadahia

ig p r a ^ B i g ” in jg ,ą jn ijE E ii,i.p .^H n F B i!e8 R ,aB

Wezwanie do Kole arzy!
w z y t t n  s i n  t i r s z ty s tk l s l r  f t e i k e j o *  

n a r i c a & i^  k o f e i t ó n y c h -  a t t y  D a s t U i d -  
c z n i e  o g ł o s i l i  s i ą  W g r i a ć f t u  c .  k .  
D y r e k c j i  ( c s łB i  p a / i s S w .  p r z y  u l .  z y -  
g m n i l tO T f f k ta f e  " k l A t n  G n i e c i e  J ł i « i b y k 

L « ł : w ,  d h ł a  2 2 .  c i i r i f c a  i d t J ;
A ń t e e i j s i t i .

Jiosyjsiii Lwdw.
Edm und P iiv a t, galicyjski Spraw ozdaw ca 

„T em ps", o isa ł w  tych dniach  stosuniii 1 a- 
nu jące w ,,rosĄ ;ekim “ jeszcze Lwówie. Kto na 
ulicach sto licy  Galicji u jrza ł tyle napisów , 
-zyldóW i wyw ieszek rośyjskii-h, n ó g ł  w p ie r­
wszej chwili przypuścić, że Lwów jest już 
zupełn ie  zrusyfikow any P om yliłby  się jednak 
grubo. Rosyjskie naoiśy  w id ii się  n a  szyld ch 
n iektórych kupców,, którzy w ten  sposób choą 
ściągnąć do siebie ro sy jsk ą  J ije n te lę . D ł  ej 
m am y urzędow e ogłoszenia w językach pol­
skim i rosyjskim , dalej W obu językach  nazw y 
ulic i og łoszenia w  tram w ajach , k tóre przed, 
w ojną w idniały  tylko w ję yku po ledm .

Na ra tu szu  pow iew a flaga rosyjsau  a m ia­
sto przepełnione je s t oficeram i i żoł ierzam i 
rosyjskim i. W szystkie lepsze ho tele  8ą  zajęte. 
D ostać po ieszka ie m ożna jeszcze zaledw ie 
w ho telach  trzeciorzędnych
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W zdłuż skw eru prow adzącego od pL Ma­
riackiego do lo t u m a zeru ją  w ciąż w ojska f 
od e .a  u do ez su  przeprow adź ją  jeńców . 
W edle sp ostrzeżeń francuskiego spraw ozdaw cw  
jeńcom  tym pozostaw ia się stosunkow o dosyć 
dużo wo nosęi, np. oficerom  pojm anym  w Prze­
m yślu wolno było rob ie  w sklepach zakupy.

Na pozór, płynie życie we Lw ow ie zupeł­
nie norm alnym  torem  W szystkie sklepy są 
o tw arte . G ubernato r rosyjski zagroził kupco 
którzy by nie ' otw orzyli sklepów, zupełną  ich 

'kon fiska tą  W ięc jeśli w łaściciel w yjechał lub 
sam nie chciał sig w sklepie pokazyw ać, o- 
tw ie ra ł sklep w jego zastępstw ie i p row adził 
sklep ktoś z jego krew nych.

W* sądzie p row adzą sig rozpraw y w języ ­
ku poi-kim  i w edług p raw a austrjackiego, ale 
w y.oki zapadają  już n ie  „w im ieniu Jego C e­
sarskiej M ości'1,- ale „w  im  eniu  p ra w a “. Na 
sędzió w w yw iera sig pew ien  nacisk, aby  uczył' 
sig po rosy sku i panow ie ci m uszą odrobinę 
w olnego od zajęć urzędow ych czasu pośw ięcić 
r,a u  ę języka rosyjski go.

Specjalne piętno nada ją  ulicom  policjanci 
rosyjscy  prow adzeni przew ażnie  z K ijowa, w 
czarny h uniform ach i p łask ich  rosyjskich czap­
kach. Z duchow ieństw a pozostali we Lwowie 
arcybiskup  rzym sko-k tolicki i orm iański. Ar-. 
c 'h  skup g 'ecko-kato iick i został w yw ieziony ao 
Ku s a

G d y  p. P r iv . i t  oglądał p rzep iękną kated rę  
św. Juro  dał się słyszeć daleki grzm ot s trz a ­

ł ó w  arm atn ich . „Nie m yślałem  —  kończy swi- 
■sprawozdania p. P riyat —  że Lw ów  leży tak 
blizko w ojennego fron tu".

Z lustrjacMtj listy strat Hf. 19.
„Nowa R eform a11 zam ieszcza następującą 

listę stra t, zaw ierającą nazw iska polskie: Bo- 
. chniewicz Jan, podpor. 2 p. Leg. llkom p., ran ­
ny ; Bogdnnik Tadeusz, podpor. 2 p. Leg., wzię­
ty  do niewoli; B ryzek  Jan, por. rezerw , w  56 

'pp„ 3 komp., W ieprz, zab ity ; B urda Lud., pod­
por. 3 p. L e g , ranny ; C ieśliński Ludomir, ko­
m endant komp. 2 p. Leg., 8 kOirrp-, zab ity ;

a f i l f l m H B  I W

Ć w iertn iak  Józef podpor. 3 p. Leg., 12 kourp., 
ranny ; Daniek Jan, pot. rez. w  56 pp., 12 
komp., P rzem yśl, zabity 9 m ar. b r.; Dudziń­
ski Jan, kom. komp. 2 p Leg., tO konrp., zabi­
ty  22 grtad. r. z.; D rohom ireoki W łodz., kadet- 
asp irau t w  06 pp., 7 komp., A ndrychów  ra im y; 
F ab ry cy  Kaz., kom. baterji 3 p. Leg., II bat., 
ran n y ; Fucfts Jan, por. rez. w  56 pp., 3 komp., 
ran n y ; Gacek Feliks, podpor. 2 p. Leg., 9 
komp., zabity  5 m ar. b r.; G aw ryś Tad., kom. 
komp. 2 p. Leg., zab ity ; O uzełek Władl., pod­
por. 3 p. Leg., 5 komp., zab ity  28 października 
r. z.; Guzik Kaz., chorąży  w  56 pp., 12 komp., 
K raków , zab ity  24 lutego b r.; H aller-H allen- 
burg  Józef, kom. 3 p. Leg., ran n y , H eysa Kaz., 
podpor. 2 p. Leg. 13 komp., * a tó y  2 lutego br., 
Ulg Tad., podpor. 3 p. Leg. 15 komp., ranny ; 
Jędrychow ski Feliks, podpor. 3 p. Leg. 5 komp., 
ran n y ; K araś Jan, podpor. 3 p. Leg. 6 komp., 
zab ity  27 paźdz r . z.; Soczyńsk i W o je , por. 
rez. w  56 pp. 5 komp., Niepciem ice, ranny  (po 
raz  drugi); Kołodziejski W ojciech, podpor. 2 p. 
Leg., ranny ; K raw czyk  S ta n , kom. plutonu, 2 
p. Leg., 14 k o m p , w zię ty  do niew oli; K rza- 
czyński Starfisław , kom. 2 p. Leg. 15 k o m p , 
ran n y ; Krzem ieniecki Józef, podporucznik 2 
pułku L e g , 16 k o m p , zab ity  17 lutego b. r.; 
Kulczyński Edw ., kad. rez. 56 pf>. 5 k o m p , ran­
ny ; Kunicki Robs, kom. k om p , oddział żandar­
merii polowej, zab ity  29. X. r. z.; Kwieciński 
Ludwik, kom. plut. 3 p. Leg. 3 k om p , w zięty  
do niewoli; Lysek Jan, kom. kom p , 3 p. L e g , 2 
komp. ranny ; M ałkow ski K az , podpor. 3 p. L eg , 
2 komp. ranny ; M odry M iecz , kad. rez. w  56 pp. 
10 k o m p , K raków , zabity  9 V. b r.; N iesiołow­
ski S t ,  kapitan w  56 pp. 4 k o m p , zab ity  24 II. 
br.; dr. O lszew ski B ogusław , kom. komp. 2 p. 
L e g , zab ity ; O rczykow ski B o i, podpor. 3. p. 
Leg. 15 kom p, zab ity  1 III. br.; P asław sk i St. 
kom. komp. 3 p Leg. 2 k o m p , ranny ; dr. P a ­
s to r Emil, kad. rez. w  56 pp. 7 kom p . M aków, 
w zięty  do niewoli: Paw lik iew icz R , podpił 3 p. 
L e g , wrzięty do niewoli: P iela Julian,i kad. asp. 
w  56 pp. 7 kom p , ran n y ; P y te l B ro n , podpor. 3 
p. Leg. 2 k om p , ranny ; R adosiew icz A leks, 
podpor.-2 p. L e g , zab ity ; Rusinek F r ,  kad. asp.

w  56 pp. 7 kom p, w zięty  do niewoli; R utkow ­
ski M iecz, kom. p lu t, 2 p. Leg. 14 kom p, ran 
ny ; Schom Leopold, podpor, 3 p. Leg. 5 komp. 
zab ity  28paźd!z. r. z.; Schuster S t ,  kom. p lu t, 2 
p. Leg. 1 kom p , ran n y ; S tarożyński Włacl.. 
p o d p o r, 2 p Leg 11 kom p , zab ity  10 lutego1 br.; 
S trzelecki S t ,  kom. k o m p , 2 p. Leg. 4 komp 
zaDity 19 stycznia br.; Sykutow ski F r ,  podpor.
2 p. L eg , zab ity ; T a ta r Alojzy, kad. a sp , 56 pp 
8 k om p , W adow ice, B arw ald , ranny ; Thun St.. 
p o d p o r, 2 p. L e g , w zię ty  do niewoli; Torm a- 
siew icz A u t, chor. r e z ,  56 pp. 11 kom p, K ęty . 
ran n y ; Topoliński K az , kap. 56 pp. 12 komp.. 
Lw ów , ran n y ; W ałęga Michał, podpor, 3 p. 
I eg. 8 kom p, ran n y ; W ęglew ski Flor., kom 
kom p, 2 p. Leg. 14 kom p , zabity  24 stycznia br.: 
W einart C z e s ł, chor. r e z ,  56 pp. 9 k om p , za­
b ity  9 m arca br.; W ilkow ski J u l ,  podpor, żan ­
darm eria połow a Legjonów  polskich zabitv 
29 pa id z . r. z.; W iśniew ski W ałek, kom. plut..
3 p. Leg. 1 k o m p , ran n y ; W ojtecki A leks, kom. 
pirat., 2 p. R eg , ranny.

o g ło szeo ; 1 1
j n i a  o c h r o n y  p r z e c i w  e n i r t  « n j5 p o le c a  s io
M  najlepszy lep na muchy „ C o l u m b i a 1”1, Diesen- 
dorf, Słoneczna 5.

O _ _ji poleca D ieseudort p rzy ui. S ł o n e ­
c z n e j  5.

jieu m  L tni

S O f p r z e c h o d z ie  m iędzy ulicami K arola 1 ud .vika 
a K aźm ierzow ską zpub łem portfel z  - : żny- 

mi papieram i, które dla obcego nie mogą mieć ża­
dnej w artości. U czciw ego znalazcę  uprasza  sic o 
zw rot pap ierów  pod ad resem : Jakób C hT er, K asi- 
ck ch 1. 20.

UZ O T W A R T Y
ZAKŁAD KĄPIELOWY
Dr. SESłBENSKiiGC
w e  I w r n i e  u l .  S k r z y ń s k i e g o  10.,
'p rzystanek  kolei elektrycznej na ŁD 
róg ulicy Żuliń- TT A PTTTT P  z  n a ­

s z e g o ) — p n le c a c z y 8 t e  AiKłA/iEł t r y s ­
k a m i w v. annach m arm urow ych i em anow anych

NOWOŚCI LITERACKIE.
(K w artalnik etnograficzny „Lud11, o rgan  T o ­
w arzy s tw a  ludoznaw czego, założony przez An­
toniego Kalinę, pod redakcją d ra  Adama F ischera.

Tom XIX. W e L w ow ie. 1915. 8-k a ; str. 172).
B urza w ojenna — to  nie pora na k u ltyw o­

w anie nauki. M aksym ę tę  znał jeszcze św iat sta­
roży tny . Nie dziw tedy, że gdy naw et w  prasie 
codziennej lw ow skiej szerzy ł się istny  pomór, 

czaso p ism a  naukow e, pozbaw ione stałych sw o­
ich w spółpracow ników , znikły zupełnie z biurek 
uczonych. Tern w iększem  zatem  zdziwieniem  o- 

igarn iają  fak ty  zdum iew ającej iście energji, dzię­
ki której żyw ot pism niektórych nie zagasł na­
w e t w śród  ogólnego zniszczenia i apatj: na­
gminnej, jaka opanow ała nerw y  przew ażającej 
w iększości ogółu, co i tak nigdy nie żyw ił zb y t­
niej miłości do nauk.

A cóż dopiero powiedzieć, jeśli się stanie 
przed  faktem  dokonanym  ukazania się w  druku 
kw arta ln ika  etnograficznego „Lud“, k tó ry  naw et 
w  czasach pokojow ych jeszcze nie dom agał s ta ­
le z powodu braku trw ałych  środków  m ateria l­
nych i z wielkim jedynie trudem  u trzym yw ał 
sw e dalsze istnienie z roku na rok. Co pow ie­
dzieć, gdy w iększość stałych, a nielicznych, 
w spółpracow ników  tego pisma uniosła sw oje 
trw ożne g łow y na drugą stronę lingi działań bo­
jow ych, gdy w reszcie  siłą faktów  ustała p rze­
sy łka  p renum eraty  i w y p ła ta  subwencji, bez 
k tórych  w ychodzenie pisma było nie do pom y­
ślenia.

A jednak — niezłom na energia dra Adama 
F ischera, k tóry , jak m ało  k to  z ludzi, co praco­
w ali dotychczas w  T ow arzy stw ie  ludoznaw - 
czem, zasłużył się około u trzym ania by tu  jedy­
nego dziś na obszarze w szystkich  ziem dawnej 
R zeczypospolitej polskiego czasopism a ludo­
znaw czego, potrafiła nie dopuścić do upadku 
bodaj na czas jakiś pisma, w ychodząc z tej słu­

sznej zasady , że lepiej jest kontynuow ać w y ­
daw nictw o, choć w skrom niejszych na razie 
rozm iarach, aniżeli zaw iesić je na czas p rze j­
ściow y bodaj.

W yjątkow e w arunki czasu w ojennego znie­
w oliły redak to ra  do zmienienia znacznego fi- 
zjognomji pisma. To też zam ieścił w  om aw ia­
nym  roczniku jedynie sam e tylko rozpraw y, 
odkładając, z pow odu braku miejsca i koniecz­
nych na szersze rozm iary  w ydaw nictw a fun­
duszów , resz tę  zw yczajnego  w  każdym  tomie 
m aterja łu  (szczególnie notatek  i recenzji) do 
następnego rocznika, k tó ry  w yjdzie — samo 
przez się zrozum iałe, gdy dla nauki nastaną 
„feliciora tem pora“.

R ozpoczyna się rocznik om aw iany studjum 
w ytrw ałego- od la t szeregu folklorysty  dra 
S tan isław a D rażdżyńskiego p. n. „Słow iańskie 
nazw y m iejscowości na Ś ląsku  pruskim 11 (str. 
1—30). T rak tu je  w  tym  początku niedokończo­
nej w  tym  roczniku ro zp raw y  autor tylko po­
w iat Kozielski zupełnie w  ten sam sposób, w 
jaki przed la t szeregiem  pisał o innych pow ia­
tach śląskich w  ś. p. „W iśle11 w arszaw skiej.

R ozpraw a red ak to ra  pisma dra Adama Fi­
schera  p. t. Polskie w idow iska ludow e11 (str. 
31—70) — i® nadzw yczaj cenne, oparte  na ol­
brzym im  m ateria le  studjum, w  którem  autor 
trak tu je  szopki i herody, interm edia, pobożne 
m isterja  o męce Pańskiej, tak zw ane „zm iata­
nie ło tra11 w  czasie W niebow stąpienia i Zie­
lonych św iątek, „uroczystości11 luetowe pod­
czas procesji Bożego Ciała, m isterium  rajskie, 
m isterium  o Abraham ie, w reszcie obrzęd zw a­
n y  u ludu „chodzeniem  z D orotą11.

T yle  ty lko  bowiem  śladów  daw nej tw ó r­
czości dram atycznej zachow ało  się w  skarbni­
cy zw yczajów  ludow ych dto dni dzisiejszych. 
R esztę w ykorzen iła  snąć kultura i postęp, lub 
tak zniekształcił czas, że i najbystrzejszem u 
badaczow i trudnoby je rozpoznać.

Na ogół da się zaledw ie hypetetycznie  w y ­
w ieść pochodzenie tych do dzisiaj p rze trw ałych  
szczątków  od daw nych św ietnych’ w idow isk. I 
ten w łaśn ie  zw iązek dzisiejszych w idow isk lu­
dow ych z daw nym  naszym  „ tea trem 11 unaocz­
nia praca om aw iana znakomicie, zw łaszcza gdy 
„ils sont passes ces jours de fete11.

Z kolei napotykam y początek studjum hi­
storyczno-literack iego  W acław a N artow skiego 
p, n. „S tan  w łościański w  u tw orach  poetyckich 
p isarzy  polskich doby renesansow ej (XVI w ie­
ku)11, po którem  idzie rów nież zapoczątkow a­
na tutaj tylko dłuższa rozp raw a p. n. „P ie rw ia­
stek  ludow y w  poezji polskiej XV i XVI w ie­
ku11 (str. 104— 152). O bydw ie odznaczają się 
ścisłością m etody badania i bedą stanow ić nie­
w ątpliw ie trw a ły  p rzyczynek  w  tej dziedzinie 
tak mało dotąd u rras badanej, choć tu w sz y s t­
ko aż  prosi się o rozpatrzen ie, obiecując b ad a­
czow i rezu lta ty  bogate. O obydwu: pracach
tych będziem y mogli w ypow iedzieć się szcze­
gółow o dopiero w ów czas, gdy będziem y roz­
porządzać znaczniejszym i ich ustępami.

Rocznik om aw iany zam yka dokończenie ob­
szernego studjum z daw niejszycn roczników  
p. n. „Totem izm  i egzogam ja11 (str. 153—171). 
Pom im o w yczerpującej analizy, jakiej au tor pod­
dał poruszoną przez siebie spraw ę, pozostało 
jeszcze do rozstrzygnięcia zasadnicze pytanie: 
„C zy totem izm  w>cgóle is tn ie je? 11 A dalej czy 
totem izm  jest kom pleksem  stale w ystępujących 
cech', czy też isto ta  jego da się określić jedną ce­
chą dom inującą itp. D opiero rozw iązanie tych 
zagadnień i określenie is to ty  totem izm u po­
zw oli p rzejść do system atycznego  bodania je ­
go genezy. O by je udało  się szczęśliw ie roz­
s trzygnąć  p. Boi. M alinowskiem u.

O to — pobieżna zaw artość  rocznika. B o­
dajby każdy  następny  s ta l n a  tej w yżynie , co 
ten „w ojenny11 tom .

DR. ST. ZDZIARSKI.

Z „Drukarni Polskiej11, Lw ów , Cbofttżczyzna 31, Redaktor; dr, Hermina Bukowska.


